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. Nie ulega wątpliwości, że większość 
miast Polski z Warszawą na czele cierpi od 
lat na t. zw. „głód mieszkaniowy'. Sfery 
rządzące usiłowały zwalczyć to zjawisko 
zapomocą ustaw i rozporządzeń normują- 
cych kwestję mieszkaniową, lecz życie wy- 
kazało zupełną bezskuteczność tych ότοά- 
ków. 

W ostatnich czasach ugrupowania lewi- 
cowe zaczęły wskazywać na Wiedeń jako 
twór państwowy, który rzekomo w idealny 
sposób rozwiązał u siebie kwestję mieszka- 
niową. Stawiano oczywiście przytem wnio- 
ski, by natychmiast iść w ślady Wiednia i 
przeszczepić na nasz grunt państwowy ca- 
łą tamtejszą politykę mieszkaniową, a w 
przeciągu krótkiego czasu zniknie głód 
mieszkaniowy w miastach polskich, bo 
wszyscy będą mieli wygodne, hygjeniczne 
i tanie mieszkania, 

Ponieważ rozwiązanie problemu miesz- 
kaniowego musi z natury rzeczy intereso- 
wać przedewszystkiem właścicieli domów, 
przeto zarząd związku zrzeszeń własności 
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nieruchomej miejskiej wysłał do Wiednia 
delegację dla zbadania sprawy na miejscu 
i uzyskania dokładnych oraz bezstronnych 
informacyj. 

Okazało się potem, jak konieczne bylo 
zebranie informacyj na miejscu, u źródła. 
Wszyscy bowiem, którzy w Polsce o polity- 
ce mieszkaniowej Wiednia mówili i pisali, 
bez względu na to, czy byli w Wiedniu, czy 
też znali sprawę tylko z publikacji gminy 
Wiedeńskiej, znali ją wyłącznie z jednej 
strony, bo tylko z oświetlenia gminy wzgl. 
jej obecnych kierowników. Nawet referaty 
zgłoszone przez poważnych ludzi na zjazd 
higjenistów, a traktujące o tej kwestji, o- 
kazały się tylko streszczeniami, a nawet 
dosłownemi tłumaczeniami broszur wyda- 
nych przez magistrat wiedeński. Cóż do- 
piero mówić o artykułach dziennikarskich 
pisanych dorywczo, dla: popierania tych 
czy innych haseł politycznych lub zyskania 
poklasku tłumów? 

Delegacja nasza była pierwszą, która 
powiedziała sobie, że, aby wydać sąd o ja- 
jakiejś sprawie, trzeba przesłuchać obie 
strony i dlatego obejrzawszy olbrzymie bu- 
dowle wzniesione przez gminę Wiednia, a 
mieszczące nieraz w jednym gmachu po ty- 
siąc mieszkań oraz wielkie grupy zwartych 
domków jednomieszkaniowych z ogródka- 
mi, tudzież przestudjowawszy całą bibljo- 
tekę publikacyj, broszur, planów i t. d., wy- 
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danych na ten temat przez gminę Wiednia, 
wreszcie wysłuchawszy ustnych wyjaśnień 
w biurze budowlanem zajmującem 2% ol- 
brzymiego wiedeńskiego ratusza — poszła 
po informacje także do drugiej strony, a ` 
mianowicie do ponoszących koszta tej im- 
prezy właścicieli domów wiedeńskich. (Ἢ 
Postaramy się z jaknajdalej idącą bez- 
stronnością przedstawić wyniki tych badań. 
Niepodobna nie przyznać, że pierwsze 
wrażenie, jakie czynią wysiłki gminy Wie- 
dnia dla złagodzenia głodu mieszkaniowe- 
go — jest korzystne. W latach 1923 do 
1926 zbudowano w różnych okolicach Wie- 
dnia ogółem 123 domów kilkopiętrowych 
różnych rozmiarów. Są między nimi ol- 
brzymy, mieszczące po 1600 mieszkań, są 


i małe — po dwadzieścia kilka mieszkań. 
Ponadto wzniesiono 29 osiedli, złożonych 
z kilku do kilkuset (najmniejsze 6 — naj- 


większe 726) domków zwartych, jedno- 
mieszkaniowych z ośródkami. Ogółem wy- 
budowano około 25.000 mieszkań. W wiel- 
kich domach koszarowych zużywano na 
zabudowanie tylko połowę przestrzeni; 
druga połowa stanowi obszerne podwórza 
ozdobione trawnikami i klombami kwiatów, 
oraz place przeznaczone dla dzieci. Wzoro-. 
wy porządek, panujący na podwórzach i na 
klatkach schodowych, pięknie utrzymane 
trawniki i kwiaty usposabiają widza przy- 
chylnie. Psuja nieco- wrażenie wąskie 
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okienka od pewnych ubikacyj, przecinaja- - 
ce: szeregami linje fasad frontowych. 
Zwlaszcza w lecie, kiedy okienka z powo- 
du upalów stoja otworem, robi sie widzowi 
troche niesamowicie. Ha! moze to sa skutki 
haseł „precz z przesadami', „naturalia non 
sunt turpia" i t. p. 

Powoli oko zaczyna wykrywać dalsze 
wady. Oto mieszkania wszystkie są bar- 
dzo niskie, od podłogi do sułitu mie- 
rzą zaledwie po 2.70 mtr. tak, że domy 
prywatne 4 piętrowe, stojące obok gmin- 
nych 6 piętrowych są równej wysokości. 
Wchodzimy do środka. Mieszkania są ma- 
łe: pokój, kuchnia, kurytarzyk i klozet 
mierzą razem przeciętnie 32 m”. W żadnym 
pokoju niema pieca, a w kuchniach są tyl- 
ko gazowe kuchenki. Jeżeli się uwzględni, 
że Wiedeń ma zimę długą, zimną i wilgot- 
ną, to musimy uważać mieszkania bez pie- 
ców i zaopatrzone tylko w kuchnie gazo- 
we (pochłaniające tlen, a nie wentylujące 
mieszkania, jak to czyni kuchnia opalana 
węglem lub drzewem) za zabójcze. 

Mimo wszystko gmachy mieszczące po 
kilkaset, a nawet tysiąc kilkaset mieszkań 
imponują rozmiarami i czystością, a osie- 
dla, tonące w zieleni ogródków, pociągają 
oko śrą kolorów. 

Należy sobie jednak zadać pytanie, czy 
ten olbrzymi wysiłek, który kosztował 120 
miljonów szylingów (151 milj. złotych), 
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który pochłonął szóstą część środków o- 
biegowych całego Państwa Austrjackiego, 
który uniemożliwił dostarczenie znaczniej- 
szych kapitałów obrotowych  rolnictwu i 
przemysłowi austrjackiemu i spowodował, 
że rolnictwo produkuje mało, co zmusza do 
importu ziemiopłodów, a przemysł wyko- 
rzystuje zaledwie 13 część swej zdolności 
produkcyjnej — czy ten wysiłek był wo- 
góle potrzebny? 

Wiedeń jest miastem, które po wojnie 
światowej nie wzrosło, lecz zmalało. Urzę- 
dowa publikacja p. t. „Polityka mieszka- 
πίονα gminy Wiednia” widzi ten fakt, a 
nie umiejąc wytłomaczyć zjawiska wzmo- 
zonego popytu na mieszkania, mimo 
zmniejszenia się ludności, stara się przy- 
najmniej fakt ten zmniejszyć, Podaje tedy, 
że Wiedeń liczył w roku 1910—2.032.000 
ludności, w roku 1923— 1.865.000, zatem u- 
bytek wynosi 167.000 głów. Właściciele 
domów twierdzą na podstawie meldunków 
policyjnych, że w roku 1915 ludność Wie- 
dnia wynosiła około 2.350.000 osób, zatem 
ubytek wynosi prawie 12 miljona głów. 
Prawda, jak zwykle, — leży pośrodku. W 
roku 1915 przebywała w Wiedniu wielka 
liczba ludzi, którzy zjechali tam z prowin- 
cyj, zajętych przez wojska nieprzyjaciel- 
skie i mieścili się przejściowo, nie zamie- 
rzając się tam osiedlić na stałe. Natomiast 
jest faktem niezaprzeczonym, że w latach 
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1910 do 1914 miasto rosto w szybkim tem- 
pie (wybudowano w tym czasie około. 4.000 
domów) i w dniu wybuchu wielkiej wojny 
liczyło prawie 2.200.000 mieszkańców. Lud- 
ność Wiednia zmniejszyła się tedy od roku 
1914 do roku 1923 o. około 330.000 głów. 
W chwili wybuchu wojny było w Wiedniu 
zgłoszonych 10.180 próżnych mieszkań. 
Ponieważ od tego czasu ubyło 330.000 lu- 
dzi, a na jedno mieszkanie wypadało przed 
wojną przeciętnie 4,23 osób, przeto powin- 
no się było opróżnić wedle arytmetyczne- 
go stosunku dalszych 78.000 mieszkań. 
Bądźmy jednak  bezstronni. Statystyka 
wykazuje, że w roku 1924 wzmogła się w 
stosunku do lat przedwojennych liczba za- 
wieranych małżeństw i to w stosunku 8,4 
do 9,9 na 1000 osób, a następnie, że spa- 
dła nieco liczba urodzin. Przyjmiemy tedy, 
że na każde 10 głów ubytku ludności mia- 
ło się dopiero opróżnić jedno mieszkanie. 
Otrzymamy w ten sposób cyfre 33.000 
mieszkań, a skoro w roku 1914 było 10.186 
mieszkań wolnych, to dodawszy do tego 
33.000 mieszkań, które conajmniej opróż- 
nić się były powinny wskutek ubytku lud- 
ności, powinien był Wiedeń mieć w latach 
1922 i 1923 około 43.000 mieszkań próż- 
nych. Tymczasem zamiast tego w Wiedniu 
_ zapanował w tych właśnie latach tak gwal- 
towny głód mieszkaniowy, że gmina nie. 
znalazła innego środka, jak budowę 25.000 
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nowych mieszkań. Wspomniana wyżej pu- 
blikacja „Polityka mieszkaniowa Gminy 
Wiednia” nie może wytłomaczyć tego gwal- 
townego i niczem nieuzasadnionego popytu 
na mieszkania i rzuciwszy na jego uspra- 
wiedliwienie kilka nic nie mówiących o- 
gólników, ogranicza się w końcu do stwier- 
dzenia faktu, że wbrew wszelkim przewidy- 
waniom urzędy, przydzielające mieszkania, 
nie mogły nastarczyć ich coraz to nowym i 
coraz to liczniejszym reflektantom. 

' A jednak — odpowiedź na te pytania 
leży w tej samej bruszurce na stronie 10, 
gdzie Gmina Wiednia z dumą stwierdza, ze 
na skutek działania ustawy o ochronie lo- 
katorów z 7 grudnia 1922 „wydatek na 
mieszkanie nie śra żadnej roli w budżecie 
robotnika“ (a my dodamy „i każdego oby- 
watela''), bo ustawa ta nie pozwala po- 
za wydatkami odpowiadającemi naszym 
świadczeniom dodatkowym pobierać żad- 
nego czynszu, chyba że zechcemy uwa- 
żać za czynsz prawo pobierania 5 groszy 
za każde przedwojenne 1000 koron, bo tak 
wygląda „ustawowe' komorne w Wiedniu. 

Spróbujmy dawać darmo lub za 20- 
część rzeczywistej ceny jakikolwiek  pro- 
dukt: odzież, żywność, obuwie czy cokol- 
wiekbądź innego, a zobaczymy, jak wzroś- 
nie nań zapotrzebowanie. ] nic tu nie po- 
może okoliczność, że od zgłaszających się 
będziemy żądali poświadczeń takich czy 


— 10 — 
innych, iz danego produktu istotnie potrze- 
bują. Możemy być spokojni o to, że ludność 
zaopatrzy się we wszelkie żądane papiery 
i poświadczenia, a wynik jest pewny: da- 
ny produkt zniknie wkrótce z obiegu; za to 
przed lokalami władz, zajmujących się roz- 
dawnictwem tych czy innych przedmiotów, 
potworzą się kilometrowe ogonki ludzi, 
przypuszczających szturm do okienek biu- 
rowych. 

Otóz taka wlasnie zabawe urzadzil so- 
bie Wieden z mieszkaniami. Odebral mie- 
szkaniom cene, ale nie mógł im odebrać 
wartości i stąd znalazły się owe tłumy 
„potrzebujących mieszkań". Sprytne ro- 
dziny umiały zyskać po kilka mieszkań, by 
je potem naprawdę potrzebującym sprze- 
dawać, lub urządzać w nich pensjonaty dla 
przyjezdnych; ludzie bezżenni pozajmowali 
obszerne mieszkania, które stoją puste, bo 
„i tak nic nie kosztują”, a ludzie, wprowa- 
dzający się do Wiednia, lub chcący się po- 
brać, nie mogli naprawdę dostać mieszkań. 

Tak powstał w Wiedniu „głód miesz- 
kaniowy'. Można go było oczywiście usu- 
nąć bez trudu, przywracając mieszkaniom 
cenę, a właścicielom domów prawo swobo- 
dneśo rozporządzania swoją własnością. 
Eksperci twierdzą, że z powodu bardzo 
znacznego zmniejszenia się ludności Wied- 
nia podaż mieszkań byłaby tak duża, że ce- 
ny mieszkań nie mogłyby nigdy osiągnąć 
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przedwojennej wysokości, lecz musiałyby 
się zatrzymać na 50 a najwyżej 60 procen- 
tach cen przedwojennych. 

Ale droga ta mogła doprowadzić socja- 
listów, którzy opanowali Austrję, do utra- 
ty władzy, a pozatem oznaczałaby krok 
wstecz w systematycznym pochodzie, zmie- 
rzającym do zniesienia własności prywa- 
tnej. Bo przecież nie ulega wątpliwości, że 
własność, pozbawiona prawa pobierania 
dochodów i rozporządzania danym przed- 
miotem, staje się fikcja, a doświadczenie 
wykazuje, że coraz większa ilość domów 
przechodzi na własność gminy Wiednia — 
za cenę, równającą się kilku procentom 
rzeczywistej wartości. 

Rada gminna w Wiedniu uznała, że ta 
najprostsza droga, prowadząca do dostar- 
czenia ludności mieszkań przez przywróce- 
nie praworządności, jest dla niej niedostęp- 
ną i postanowiła w r. 1922 wybudować 
w przeciągu kilku lat 25,000 mieszkań 
z funduszów publicznych, a mianowicie 
z podatku-od lokali, o czem nieco niżej po- 
mówimy obszerniej. 

Aby mnie ktoś nie posądził, że zarzu- 
cam radzie gminnej Wiednia, iz nie cho- 
dziło jej ani o ochronę lokatorów, ani o do- 
starczenie ludności mieszkań, ale wvlacz- 
nie o zniszczenie prawa własności, po- 
zwolę sobie przytoczyć jeszcze jedną rzecz, 
może niezupełnie ściśle związaną z tema- 


tem, ale dowodzaca wyraźnie, że w Wied- 
niu śwałci się wszelkie wskazówki zdro- 
wego rozsądku, o ile chodzi o zniszczenie 
własności prywatnej. 

Istnieje w Wiedniu ustawa z 29 sierp- 
nia 1922, uzupełniana następnie 20 paź- 
dziernika 1922 i 22 grudnia 1923 ο „podat- 
ku od przyrostu wartości”. Warto dopraw- 
dy przyjrzeć się temu podatkowi bliżej. Pan 
A. kupił w Wiedniu dom, czy inną nieru- 
chomość n. p. w r. 1900 za 100.000 koron, 
Obecnie sprzedaje ten dom za 20.000 szy- 
'lingów t. zn. za równowartość 14.300 ko- 
ron. Otrzymuje zatem około 14% wartości, 
takie bowiem są obecne ceny rynkowe. 
spowodowane ochroną lokatorów. Magi- 
strat miasta Wiednia rozumuje jednak ina- 
czej. W chwili wprowadzenia szylinga prze- 
liczono 10.000 koron zdewaluowanych, ja- 
ko równe 1 szylingowi. Pan A. otrzymał 
tedy 20.000 10.000 koron czyli 200.000.000 
k., ,zarobil" zatem 199.900.000 koron. Od 
tego ,przyrostu wartości musi zapłacić 
miastu 60% czyli 12.000 szylingów, tak ze 
otrzyma „na rękę' za dom kupiony przed 
wojną za 100.000 k. — 8.000 szylingów, 
równajace sie 5.800 koron czyli 5,8%. Nie- 
zaleznie od tego placi jeszcze nabywca 4% 
panstwui4% gminie jako podatek od prze- 
niesienia wlasnošci. 

Nikt chyba nie posadzi gminy Wiednia 
ο taką naiwność, aby wierzyła w „przyrost 
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wartości" tam, gdzie cena wynosi zaledwie 
14% wartości objektu. Jestto zatem zupeł- 
nie świadoma i celowa konfiskata majątku, 
a w każdym razje przeważnej jego części. 

Wracam do budowy domów gminnych- 
w Wiedniu. Podatek od lokali wynoszący 
około 10% przedwojennego komornego nie 


wystarczył, zużyto zatem na budowę do- 


mów t.zw. „Fiirsorseabgabe '. Jestto poda- 
tek opłacany od wszelkiej pracy najemnej, 
fizycznej i umysłowej, a wynoszący 4% za- 
robków olbrzymiej większości mieszkań- 
ców Wiednia. Biura budowlane zajęły "'. 
części olbrzymiego wiedeńskiego ratusza, 
a gdy to nie wystarczyło, zarekwirowano 


- kilka sąsiednich kamienic. Stworzono armje 


architektów, urzędników i robotników, Ma 
to swoje dobre strony dla większości socja- 
listycznej, rządzącej miastem. Te rzesze 
robotnicze nie mogą być „nieprawomyśl- 
ne", bo oto na magistracie wiedeńskim wid- 
nieją obwieszczenia, że biura budowlane 
mogą zwalniać każdego dnia robotników 
bez podania powodów i bez odszkodowa- 
nia. (gdzie jesteś, o ministrze ochrony pra- 
cy?!!!). Tak samo każdej chwili bez poda- 
nia powodu można wyrzucić na bruk loka- 
tora domu śminnego, więc te masy, miesz- 
kające w olbrzymich domach gminnych, mu- 
szą być również ,,prawomy$lne" i należeć 
do odpowiednich organizacyj, bo inaczej 
mogą się znaleść bez dachu nad głową. Ale 
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6a i ciemne strony — nawet dla gminy. 
Łatwiej puścić w ruch lawinę, niż ją po- 
wstrzymać. Stworzono armję urzędników 
i robotników, i, chociaż plan został wyko- 
nany i 25.000 mieszkań wybudowano, ta 
armja nie chce się zdemobilizować. I oto 
"urzędowa publikacja „Polityka mieszkanio- 
wa Wiednia" zapowiada budowę dalszych 
dwu serji po 25.000 mieszkań, mimo 26... 
nowowybudowany dom gminny przy Ko- 
palgasse o 50 mieszkaniach stoi próżno 
dla braku reilektantów. 

Zapowiada się tedy wydatek około 300 
miljonów szylingów (około 378 milj. zł.) na 
rzecz już bezwzględwnie i absolutnie nie- 
potrzebną. 

No, tak. Ale architekci miejscy będą 
mieli zajęcie na kilka lat... 

A teraz parę zgrzytów. Właściciele do- 
mów w Wiedniu twierdzą, że gmina buduje 
niesłychanie drogo. O tem możemy powie- 
dzieć coś na podstawie własnych spostrze- | 
żeń, Wedle urzędowych broszur koszt bu- 
dowy 1 m? osiedli jednomieszkaniowych 
wynosił w roku 1926 około 400 szylingow, 

w roku 1927 wzrósł prawie do 450 szy- 
lingów. Oglądaliśmy szczegółowo najwięk- ` 
sze osiedle w ,Kagran" obejmujące 726 
mieszkań i zwiedziliśmy tam kilka miesz- 
kań, zaglądając do każdego zakątka. Są to 
domki jednopiętrowe, mieszczące na par- 
terze kuchnię, korytarz, klozet i komórkę, 
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na piętrze 2 pokoiki. Wykonane bardzo 
skromnie, nierzadko wprost z „namia- 
stek“ materjału. Wysokość do sufitu 2.70, 
podłogi i schody z miękkiego drzewa, drzwi 


jednoskrzydłowe, pokoje bez pieców, ła- 


zienek niema. 

Prezes związku właścicieli domów p. 
Moissl, pokazał nam potem 3 wille jedno- 
piętrowe zbudowane w r. 1926 przez ini- 
cjatywę prywatną, a to przy ul. Zucker- 
kandlgasse nr. 4 (XVIII obw.), Landen- 
burggasse 12 (XVIII obw.) i Herbeckstrasse 
125 (XVIII obw.). 

Pierwsza z nich — to luksusowa willa 
z centralnem ogrzewaniem, posadzkami, 
pierwszorzednemi drzwiami i oknami, lu- 
ksusową łazienką i t. d. Wysokość miesz- 
kania 3.30 m. Koszt budowy wynosił 308 
szylingów za 1 m”. Druga — to kamienica 
1-pietrowa o schodach kamiennych, wyso- 
kość mieszkań 3 m. podłogi z posadzkami, 
emaljowane łazienki, drzwi dębowe dwu- 
skrzydłowe, piece kaflowe. Koszt budowy 
wynosił 250 szyl. za 1 m”. Trzecia — to 
dom jednopiętrowy, najwięcej może zbli- 
żony do typu domów gminnych, lecz i on 
różnił się od nich na korzyść, miał bo- 
wiem łazienkę, mieszkania 3.50 m. wysokie, 
dębowe podłogi i tapetowane ściany. 
Koszt budowy tego domu wynosił 200 szy- 
lingów za 1 πι’, czyli połowę tego, co wy- 
nosiła budowa domów śminnych. 
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Oczywiście, nie będąc ekspertami, nie 
mogliśmy tych twierdzeń związku właści- 
cieli domów sprawdzić, ale dostarczono 
nam pewnych dowodów prawdziwości tych 
twierdzeń. Otóż w październiku 1926 wy- 
stąpiła ,,Hausbesitzerzeitung” (organ wła- 
Ścicieli domów) z twierdzeniem, ze gmina 
miasta Wiednia trwoni łundusze publiczne, 
budując domy niesłychanie drogo, podczas 
gdy inicjatywa prywatna mogłaby budować 
za połowę cen magistrackich. Referent 
budowlany, radca miejski Siegl obraził się 
wówczas i wystosował list otwarty do pre- 
zesa Moissla, oświadczając gotowość pod- 
dania sporu ocenie bezstronnego sądu po- 
.lubownego. Związek właścicieli domów 
zgodził się skwapliwie na propozycję i za- 
mianował swymi arbitrami inżyniera J. 
Miillera i budowniczego L. Sommerlatte. 
Gmina zamianowała ze swej strony inży- 
nierów Neubauera i Edmunda Melchera. 
Sądzono, że gmina Wiednia, pewna zwy- 
cięstwa, dążyć będzie do jak najszybszego 
wydania wyroku. Tymczasem — cóż się o- 
kazało? Oto najpierw zastępcy gminy nie 
zgodzili się na wybór żadnego bezstron- 
nego superarbitra. Rachunków nie dostar- 
czono, a po sześciu bezowocnych posiedze- 
niach przedstawiciele gminy oświadczyli, 
że „z technicznych powodów" porównanie 
kosztów budowy domów prywatnych 
i gminnych nie da się przeprowadzić. Gdy 
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ich przypierano do muru, powołali się na 
oświadczenie radcy miejskiego, dyrektora 
Dra Musila, że do listopadą 1926 nie zam- 
knięto jeszcze obliczeń kosztów budowy 
żadnego domu gminnego — nawet tych, 
które wybudowano w roku 1923. 

W ten sposób nad kwestją kosztów bu- 
dowy zapadło milczenie. Bywa tak, że mil- 
czenie jest wymowniejsze od najgłośniej- 
szego wołania. Boć przecież całe postępo- 
wanie zastępców gminy nie było niczem in- 
nem, jak uznaniem słuszności zarzutów czy- 
nionych przez związek wł. domów. 

Gmina Wiednia głosi, że nie pozwalając 
swoim obywatelom pobierać komornego, 
nie pobiera również i sama w swoich do- 
mach od swoich lokatorów żadnego komor- 
nego poza wydatkami na administrację, od- 
powiadającymi naszym ,,Swiadczeniom do- 
datkowym". Pominiemy kwestje, czy jest 
rzeczą słuszną i godziwą, aby z funduszów 
publicznych, wyciśniętych drogą podatków 
z całego społeczeństwa, robiono podarki 
pewnym warstwom ludności, czy pewnym 
grupom szczęśliwców. 

Ale gmina przemilcza dyskretnie: 

1) że przy lokalach handlowych każe 
sobie 'płacić jednorazowo po 200 do 300 
szylingów za 1 πι’ czyli po 5000 do 7500 szy- 
linśów od jednej ubikacji, a potem liczy 
czynsz miesięczny od 60 gr. do 1 szyl. 20 gr. 
za 1 m°. 
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2) ze przy pracowniach i magazynach 
pobiera jednorazowo 150 szyl. za 1 πι’ za- 
tem okoto 3000 szyl. od lokalu, a nastep- 
nie liczy od 40 gr. do 1 szyl. za 1 m? mie- 
sięcznego czynszu. 


3) że przy mieszkaniach większych, niż 
jednopokojowe, pobiera za 2-gi i 3-ci po- 
kój jednorazowo po 1000 szylingów i nad- 
to:liczy za te pokoje czynsz po 30—60 gr, 
miesięcznie za 1 πι", | 

Ale i ze „świadczeniami dodatkowemi” 
nie wszystko jest w porzadku. ,,Polityka 
mieszkaniowa gminy Wiednia“ twierdzi, ze 
mieszkanie jednopokojowe oplaca tytulem 
kosztów administracyjnych 5 szyl. 70 gr. 
miesięcznie, Przedstawiciele właścicieli do- 
mów twierdzili, że gmina pobiera znacznie 
więcej, bo około 11 szylingów. Pytaliśmy 
tedy kilku lokatorów gminnych, ile płacą — 
i od wszystkich otrzymaliśmy odpowiedź, 
(zajmowali po pokoju i i kuchni), że placa po 
11 szylingów miesięcznie. 


Jezeli sie uwzgledni, ze w Polsce 
„Świadczenia dodatkowe“ przy mieszka- 
niach dwuizbowych przewaznie nie prze- 
wyższają kwoty 3 zł, miesięcznie a 11 szyl. 
równa się prawie 14 zł., musimy dojść do 
wniosku, że jednak administracja domów 
gminnych jest... bardzo droga. 

Dowodzi tego choćby taki drobiazg. 
W domach koszarowych istnieją łazienki 
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do uzytku lokatorów. Za jednorazowa ka- 
piel w wannie placi sie 1 szyl. 20 gr. Je- 
żeli uwzględnimy, że zużycie wody mieści 
się już w „świadczeniach dodatkowych", to 
właściwie płaci się tylko za gaz do ogrza- 
nia wody; w takim razie cena 1 szyl. 20 gr. 
kąpiel jest bardzo wysoka. 

Znamy w Wielkopolsce przedsiebior- 
stwa obliczone na zyski, gospodarujące na 
zasadach kapitalistycznych, płacące za zu- 
żytą wodę, a liczące za kąpiel 65 gr. 

To też podobno frekwencja w łazienkach 
domów miejskich w Wiedniu jest bardzo 
mała... | 

Oto garść bezstronnie przedstawionych 
faktów z dziedziny gospodarki mieszkanio- 
wej Wiednia. 

Stwierdziliśmy niezbicie; 

1) że błędne ustawodawstwo mieszka- 
niowe wywołało ostry głod mieszkaniowy 
w Wiedniu, w którym naprawdę powinno 
byćkilkadziesiąt tysięcypróżnych mieszkań. 

2) że koszt budowy domów  wznoszo- 
nych przez gminę jest dwa razy wyższy od 
kosztów budowy takich samych domów, 
wznoszonych drogą inicjatywy prywatnej. 

3) że administracja domów gminnych 
jest conajmniej czterokrotnie droższą od 
administracji domów prywatnych. 

Fakty te prowadzą nas do następują- 
cych wniosków: 
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1) że zniesienie ograniczeń prawa wła- 
sności napewno spowoduje znaczne złago- 
dzenie nędzy mieszkaniowej, 

2) że jeżeli chcemy, by rozbudowa miast 
szła po linji budowy domów naprawdę ta- 
nich, a przytem wygodnych i hygjenicz- 
nych, możemy to osiągnąć tylko drogą 
popierania inicjatywy prywatnej. 
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